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W I A D O M O Ś C I  K RAJOW E.
K r a k ó w  19 p a ź d z ie r n ik a .—  D o wiado-  

tnoiri o pom yślnym  w yrok u ,  który trybunał 
handlow y warszawski w sprawie P. Now ko-  

wskiego wydał ; i to jeszcze dodać potrzeba:  

ż «  pom ieniony t r v b u D a ł ,  skazał dyrektorów 
teatru , na zapłacenie Panu Nowakowskiemu 
kosztów pobytu w Warszawie od dnia 1 paź­

dziernika , aż do dnia wyjazdu do Krakowa.

W I A D O M O 1?Cii Z A G R A N I C Z N E .  
B e r l i n  12 P aździern ika . —  Wczoray 

przejechali tędy z Petersburga trzey kurye- 
arowie rossvjsrv: W im m e r ,  Czekin , i Poógór- 
• k i ; pierwszy do Paryża, drugi do Hagi, trze­
ci do Londynu. DzisOy zaś , poruczn k g wr.r- 
d s i  rossyjskiey hr. Potocki,  przybył tu goń­
ce m  2 Hagi.

M a n n h e i m  R P a ź d z ie r n ik a .  —  W y s z ł o  

tu d z ’ś nastęnuiace obw ieszczenie , wydane
p r z e z  radę m ievska: “ W czoray wieczór 1 n •

d r i e  Ź l e  u ł j ś l ą c y ,  p o w a ż y l i  » i ę  a a i u t z y ć  s p o *

k oyn ośc  publiczną naszego miasta. Ażeby 
zaś podobne t1'es2częśl 'we w ypadki,  niemia- 
łv  na przyszłość mieysca; uznaliśmy za rzecz 
przyzwoitą ro zk a za ć : 1. Wszystkie dom y
zajezdne powinny b i ć ź  z uderzen 'em 10tey 
godziny wieczór pozamykane. —  2. W kwa­
drans po 10 godzinie , nikomu niewolno znay- 
dow ać  się na u l i c y . „  —*

B r t j x e l l a  4  P aździern ika . —  Nadeszła 
tu w iadom ość ,  źe woysko hollenderskie o- 
puściło miasto Term on de , niezabrawszy z so­
bą nawet arty lleryi. —  Onegdy miasto Mee- 
nen przeszło na stronę powstańców. —  Z n a ­
ni wygnańcy : Bartels były redaktor pisma 
peryodycznego Katolik, i T  l - m p n i j  pierw­
szy z Gpntu , drugi z Paryża, sa w tutey- 
szey stolicy spodziew ani.—  Rząd tymczaso­
wy ur ądził swoje bióra w pałacu stanów.

Na rogach u l i c ,  p izvbito nastepuiące o~ 
św iadczenie ,  przez wszistk 'ch  officerów ni­
derlandzkich , z półków 8 i 9 k icssypn  w , 
tudzież pólku 4  dr -gon ów  stojących osudą tr



—  380

M ochlin ie  , do jenerała porucznika Tripp  po­
d a n e ,  następującej o sn o w y :  “ Stosownie do 
życzeń  JW . Jenerała , m am y honor upraszać 
G o ,  ażeby J. Kcz: M ości,X ięc iu  Frederykowi 
oświadczyć ra czy ł :  źe podpisani officerowie 
gotowi sa każdego czasu przelać krew swoję za 
króla i o j c z y z n ę ;  Że w teraźnieyszycli atoli o* 
kolicznośsiach , powaźaję się upraszać G o  , o 
uw oln ien ie  ich od tak smutnego obow ięzku , 
iżby mieli breń swoję przeciwko własnym 
k re w n y m ,  i współobywatelom p od n os ić . , ,

D ow odzca  królewski miasta N am ur, sto­
czywszy dnia 1 października zaciętę walkę z 
m ieszk a ń cam i,  nakłenił  się z godnym  spo­
sobem do ustąpienia z miasta, i cofnienia się 
do w arow n i,  pod stosownemi warunkami, na 
która zezwolono. —■ Zaraz potym ustały kro­
ki n ieprzyjacielskie , i mieszkańcy objęli mia­
sto w posiadłość.

Leodyum 4 P aździern ika . —  Rzęd tym ­
czasowy m ianow ał P. Sauvage, gubernatorem 
p ro w in c j i  leodyjskiey.—  Walka z osadę twier­
dzy tu teyszey , do którey hollondrzy chcieli 
wprowadzić  bydło  na dniu 1 b. m. była bar­
dzo  krwawa. D w a domy sp alono ,  a woysko 
utraciło trzy działa. —  W'czoray odebraliśmy 
tli w iadom ość  o poddaniu się warowni mia­
sta N a m u r .—  Miasta D euderm on d e ,  i Bou- 
il lon  poddały się także powstańcom.

T ir łe m o n d  30 W rześn ia .—  Onegdy mia­
sto nasze wytrzym ało nowy attak hollendrów. 
W o j s k o  to składające się z 6000 p iechoty ,  
korpusu jazdy, i 16 d z ia ł ,  pod dowództwem  
jenerała Cort-Heiligers," wezwało nas do pod­
dania. Attakowatiy nieprzyjaciel ze wszyst­
kich  s tron ,  zostawiwszy 48 za b itych ,  i m n ó­
stwo zabrawszy z sobę ranionych , zmuszo­
ny został do odwrotu. ■>— Ściganemu do poź- 
» e y  nocy, zabraliśmy 40 jeńców.

L on pyn  3 P aźd ziern ika . —  W czoray po 
Połudn iu ,  w wydziale Jspruw zagranicznych

była wielka rada gabinetowa, na którey z n a j ­
dowali się wszyscy obecni w stolicy ministro­
w i e . —  Poseł n iderlandzk i,  miewa prawie 
codzienne narady z hr. A b e rd e e n , i xęr. ie in  
W e l l in g to n e m .—  S ły c h a ć ,  że lord Beresford 
udaje się do Niderlandów.

P a r y ż  4 P aździern ika . —  R?ęd z a jm u ­
je się m ocn o  urządzeniem g łów n ego  sztabu 
woyska. Przeznaczona jest na ten kóhiec 
kommissya , którey prezy dujęcym mianowany 
marszałek Sou lt ;  członkami zaś, jenerałowie 
M o ra n d ,  L oba u ,  H u lo t ,  Lamarqua ; i Pellet, 

A K T
o s k a r ż e n i a  M i n i s t r ó w .

D a lszy  ci<ig.

“ Zam ieszanie ,  i trwoga szerzyły się po 
ca łym  kraiu. Podstępue działanie urzędni­
ków podwładnych , na wybory representa- 
cyine , miało stanowić ich iedynę zasługę ; 
bezstronność zaś i sum ienność , kary godne 
przestępstwo. —  VYszelkie pisina urzędowe 
w tey mierze w ydawane, miała kommissya 
przed o c z y m a ,  i ściśle je zgłębiła . N ie  
można było  bez odrazy i zgorszenia, patrzeć 
na ten stop.eń zepsucia obyczajów , do ja­
kiego posunęło się ministerstwo; i razem na 
stąpień poniżenia , do jakiego większy część 
podw ładnych  swych urzędników stręciło. 
Kommissya winna tu bezwahania oświad­
c z y ć :  że gdyby ten obmierzły system dłu* 
żey leszcze był potrwał , staloy się wriecz- 
nę zagładę moralności pubhczney . —  O by  
ztęd , przynaymniey ta wielka pozostała na­
uka : że czy prędzey czy po in iey  , zawsza 
czyny ludzkie w jc h o d z ę  na j a w ,  i ulegajp 
sę d o w i ;  i źe ten ,  kto swe sumieute złama­
niem m ary obcięźa , ulega nakontec karze , 
ja k ie j  brzemię Ścięga na m eg o  własna sła­
b o ś ć . — N iebyło  środka, któregoby m in ister­
stwo meznaydowało g od z iw ym , do skierowa­
nia na swoję stronę w yborów . ( 2 u  następu-



/e s z e r e g  fa k tów , m ia n ow a ł na u rz ęd y , iask,
za siłków  p ien iężn ych  i t. p . w  p o w y żs zy m  
w id ok u  p o c zy n ia n y th ) .

Minister spraw relig iynych , n ieobawiał 
się wbrew świętym religii zasadom, pow ołać  
duchowieństwo Da plac stronniczych zapa­
s ó w ;  i z boleścię w yzn ać  potrzeba, źe wiel­
ka liczba kapłanów dała się pow odow ać tym  
gorszęcytn wezwaniom ; lubo przecież » tacy 
znaleźli się biskupi , którzy jako prawdziwi 
apostołowie ewangelii,  w ielk iem u swemu po­
wołaniu godnie odpowiedzieć  mnieli. —  Na 
dzień przed przystąpieniem do wyborów , a 
nawet w chw ili  samego ich rozpoczęcia , o g ło ­
szona została w Monitorze wielka liczba odda­
lo n y ch  ze służby pierwszych urzędników pań­
stwa, jenerołów  poruczuików i t. p. słowem  tych 
niemal wszystkich, którzy tylko byli członkam i 
zeszłey izby deputowanych. N iczego nieszczę- 
dzonodo zachwiania tego wszystkiego, i napeł­
nienia trwogę, co tvlko m o g ło  m ie ć  naymnieysze 
stosunki z rzędem. —  L ecz  im bardziey m in i­
strowie gwałtów ność  swoję rozszerzali i uroz­
m aicać pragnęli,  ty m bardziey przewidywać m o­
g l i ,  wielkę trudność odniesienia tryumfu. 
C óż  c z y n ię ?  Oto imie samego m onarchy , n- 
siłuję w intrygi swe uwikłać. Z gubnę  ode­
zwę do w yborców, wprowadzono na radę ga- 
b inetow ę , i xięźę Polmiak podpisał ję  bez 
wahania. —  Nakoniec słupieje Francya na wi­
dok n iesłychanych śro d k ó w ,  do jakich  się 
rzu con o !  W  c h w i l i ,  kiedy obywatele gotuję 
się do oddalenia z dom ów  swych na wybory; 
ci którzy niepodległościę g ł o s ó w ,  we dw u­
dziestu odznaczyli się departamentach; na­
g le  w urzędach sw o ich ,  nadesłanćm drogę 
telegraficznę postanowieniem , zawieszeni zo- 
staię. Gorszęce pozory usprawiedliwiaćj  IBUIIWIC1W ttlia*
|y kon ieczność  tego środka, który posłużył 
ty lko  za d o w ó d ,  do jakiego stopnia rada mi* 
aiptrów n o graw a ła  się z rzetelności i  do-

brey w iary, W  pośrod takowych  przygoto­
wań d o  w y b o ró w ,  jako stanowczy św ia d ek ,  
puszczono wieść  o zdobyciu A lg ie r u !—  W ia­
dom e wam sę P a n o w ie ,  gorszęce podów czas  
sceny, zaszłe w A n gers ,  i Montauban. —  O* 
becne śledztwa aź nadto wyjawiaję ich tięź- 
ność .  —

“ P om im o  wszelkich kar » p og różek ,  
skutek przecież w y b o r ó w , zawiódł nadzieja 
ministerstwa; i teraz to dopiero nadeszła 
chw ila ,  w którey do nay2gubnieyszych rzu­
cono  się postanowień. L u bo  PP. P eyron net ,  
KanyiJle , i C hantr laaze ,  zdaię się w ze­
znaniach swoch na iedno zgadzać: że zgu­
bny plan zam ierzenych  w y r o k ó w ,  dopiero 
w pierwszey po łow ie  lipce by ł przedm iotem  
ich obrad, które z razu na niczem  się roze­
szły; w idać jednakże z noty, którę jeden  z  
zaufanych xięcia Polm iaka napisał by ł  do 
n ie g o ,  źe takowy w chwili tworzenia n o w e ­
go  ministerstwa, g łówny on egoce l  już stanowił:
“  D z i e ł  25  iip ca , ( w y i a ż a  on , )  stanow e  
rozw in ięcie  pom ysłu  p r z e z  8 sierpn ia  n at­
ch n ion eg o . Jest to g w a łtow n y  krok  stanu ,
Z k tóreg o  się Już co fn ą ć  nie m ożn a . K a ­
ro l I X  d obyw ając o r ę ż a ,  daleko od sieb ie  
rzu cii  pochw ę. „  Zgubny ten pom ysł x ię -  
c ia ,  m ia ł w całey zupełności bydź wyRona- 
nym . Znalazł jednak dvyóch przeciwników na 
radzie w osobach PP. peyronnet  Ranvil le ;  lu ­
bo pierwszy w obawie, iź wyznaj .c otwarcie, 
źe takowe postanowienia zbijał, większym c ię ­
żarem winy przywali swoich rów ien n ik ów ; 
niechciał bydź dosyć  jasnym w swych odpo­
wiedziach, tak dalece, źe trzeba było  zgady­
w ać  tylko myśli jego.

“ T e  sę szczegóły , panowie m o i ,  która 
winniśmy feyłi prze łożyć  w a m , nie dla tego: 
iżby zmnieyszały wykroczenia ministrów, któ­
rzy w chyyili stanów czey, podpisania w yroków , 
stwierdzili je  zupełnie; lacz źe z prawa pa-



ieźa ło  aię o b w in io n y m ,  ażeby ta oko liczność  
n »  ich żądanie, w w yw odzie  * łow nvm  zapi­
saną została. —  W iadom e wam »ą skutki 
tych  w yroków . —  Z n iw e czy ły  one cały se­
atem w yborczy, w olność drnku, i rozwiązały 
prawnie wybrany izbę deputowanych.—  Posta­
n ow ien ie  przeciwko zaszłvm wyborom , i w ia­
d om y  rapport m inistrów , który podali kró lo ­
w i ,  przez wszystkich były podpisane; dwa 
ty lk o  postanowienia tyczące się rozwiązania 
izby  owczesney, i nakazu nowych wyborów, 
sam P. Peyronner podpisał. —  Naym ocniey 
uderzającą jest rzeczą, źe w , rok rozwięznją- 
cy  izbę ,  w ysz -d ł  w tevźe samey godzinie, co 
i listy zw ołu jące  deputowanych. Rzecz bar­
d zo  naturalna, iż ten obłudny ś rod ek ,  ohu- 
dza podeyrzenie, że mmisterstwo, w tvm w - 
doku jed vm e zw ołało  deputowanych na wła- 
Sciwe ich stanowisko, ażeby wrazie potrzeby, 
ty m  łatw iey można ich m ie ć  w iwey m o cy .  
W p raw d z ie  zeznają ob w in ie n 1, iż  rozesłanie 
listów zw ołu jących  poprzedziło postanowienia 
k ró lew sk ie ;  jakkolwiek bą d ź ,  jeżeli takowe 
zapom nienie  się w istocie nastąpiło, Francva 
tririna jest deputowanym sw o ’ m ,  owo szyb­
k ie  działanie siły ooiekuńczey ,  która w chw i­
l i  ostateczności, uratowała ją ed anarchii. 
D r  ień 25 1 p ra , na w ieczne czasy pamiętny 
w  naszych roczn ikach , był oraz dniem pod- 
p i tn ■ tvlerazy w spom nionych  nostanowień.—
N  e sadźcie jed nak, ażeby ministrowie bez 
właaney trwogi, i zgryzoty, swóy kary godny 
saunach przedsięwziąć mieli. —  Zeznanie
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męża który od wielu l*t urzędującym  by ł 
Świadkiem naszych nieszczęść i błędów ; za 
nadto wiernie maluje  stan duszy sprawców 
ostatnich zawichrzeń, iżoyśmy je zam ilczeć  
mogli.  —  Redaktor M o n ito ra  P. Sauyo. na 
d. 25 lipca o godzinie 11 wieczorem, w spo­
sobie który go m ocno uderzył,  zawołany b y ł  
do kanclerza. G dy go w prowadzono do gabi­
netu, zastał izeczon go ministra w towarzy­
stwie P. y .ontbei.  —  Obadwa mając wspar­
tą g ło w ę  r.a rękach , w smutney sied ieli 
postawie. Kanclerz wręczył Panu Sauvo zna­
ne w y r o k i ,  i ądał od n o g o  na tak we re­
wersu. —  Przeyrzawszy je  pomieniony re­
daktor, me by ł zdolnym zataić gw ałow nego  
wzruszenia i podziwu. —  P. M ontbel,  który 
to postrzegł, z&p.tał go niespokoynie: “  Vo
i  c ó ż ? , , — i P. Sauvo w kilku wyrazach od­
malow ał dokładnie s e  uczucia: ‘ "Bzie  za -
c h o w a i f  hrolal B o ż e  z a c h o w n y  F r a n c y  , ,  —  

Po tvch słowach ponura n stąpiło rn liczenie. —  
P. Montbel, który k> ni czm e pragnął, ażeby 
■bauvo jaśniey się u y t ła m a c z y ł ,  pow tórz-I  
znowu: “ Vo i C ó ż ? , ,  P. Sauvo powtórzył
znowu zwoje słowa , i brał się do odeyścia. 
Na ten czas nrzyskoczył do m ego P. M ont­
bel,  przytrzymał go, i zawołał: ,\o mó w że

W P an p rzec i i/ ?  —  Moi panowie, odwraca­
jąc się ku nim, odpowiedział P. Sanyo; mam 
lat 57, by łem  świadkiem całey rewolucyi 
naszey; opuszczam Panów, z nayw.ększą no­
wych zawichrzeń o b a w ą . , ,

(D ik o ń cz rn i e  nastąpi . )

D O N I E S I E N I A .
W  dniu -22 października 1830 r. o godzinie 10 ranney p rzY rynku głów n ym  M . tV. Kra- 

kawa W g  nachu Sukirnn1 carh, w dradze e.cekucyi sadow ey, odbędzie sir publiczna licytacya jako 
t o :  zw ierciad eł, zegarów stołowych, kanap i krzesełek, L a ! późn iły po odh rtey tey  licytacyi o 
g o  łzinie 11 sarzerSwane b-da komoda orzechowa 1 szafa na suknie; — chęć zatem licytować  
mających zaoratrżooych w goi zwe pieniądze podpisany na czas i m ieysce oznaczone zaprasza.

i y  K ra k ow ie  dnia  10 paźd ziern ika  1330 r . T eodor Jaw orski k om : sad,

Komornik s id o w r  uwiadomią oubliczno/c, iż dnia ł ó  października T. b. o godzinie p ranney 
&  Krakowie w  Sukien icaeach, odbędzie się snrzedaż przez licytneya jakn to : kanapy, karłów, *aberylów, 
krzesełek, lanszaftiw  stołu, łóżek , tu zlety z sto lik ów , serw aatki,  fiJizanek i cukierniczhi fajanso» 
jstyeh, kom ody, f ¥  Kranówie dnia 1 %października 183*  r, Jony Słodkowski kom : sad.


